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Prenumerata miesięczna: 
z odsyłk) 2  K ,  te z  edsyikl 1  K  6 0  I i ,
sagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2V« szyi, 

70 ctm. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawą do domu 46 h.

Numer 8  h ,  poświąteczny 4  h .
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Rokowania bar. Bienertha.
Wiedeó, 6 września.

Po dwumiesięcznych wakacyach rozpo­
czął bar. Bienerth we własnej osobie ro­
kowania ze stronnictwami, celem urucho­
mienia sejmu czeskiego jako nieodzowne­
go warunku do uruchomienia parlamentu. 
Bar. Bienerth, nie chcąc wejść w sedno 
rzeczy, tj. w zamaskowane żądanie Unii 
słowiańskiej, żądającej zmiany systemu, 
identycznej ze zmianą osób, zaczął swe 
usiłowania około zrobienia parlamentu 
zdolnym do pracy przez rokowania z ob- 
strukcyonistami niemieckimi w  sejmie cze­
skim.

Posłowie niemieccy do sejmu czeskiego 
przed przystąpieniem do rokowań wywnę- 
trzali się w „N . fr. Presse* w tym sensie, 
że bez uznania ich podstawowych żądań 
nie może być mowy o uruchomieniu sej­
mu czeskiego. Te podstawowe żądania są 
jednak osią, około której od trzech dzie­
siątków lat obraca się cała wewnętrzna 
polityka Austryi i wysuwanie ich jako 
nieodzownego warunku zgody robi z góry 
z rokowań beznadziejne przedsięwzięcie. 
Żądania Niemców obejmują: rozdział ad­
m inistracyjny Czech, powiększenie liczby 
niemieckich członków wydziału krajowego, 
równomierny rozdział funduszów krajo­
wych itd., a do załatwienia tak ważnych 
kwestyj chyba najmniej uzdolnionym jest 
bar. Bienerth. Zresztą najważniejszy punkt 
niezgody czesko-niemieckiej: kwestya ję­
zykowa — nie da się zupełnie załatwić 
na terenie sejmu czeskiego, lecz musi zo­
stać załatwiona w parlamencie.

Bez względu na te z a s a d n i c z e  tru­
dności, uruchomienie sejmu czeskiego na­
trafiło w pierwszych już początkach na 
trudności p a r t y j n e .  Cóż bowiem z tego, 
że młodoczesi, staroczesi, agraryusze i kle- 
rykali czescy zgodzili się na obesłanie kon­
ferencyi, kiedy radykali z pod znaku Klo- 
facza i Choca odmówili swego udziału! 
A  przecież doświadczenie powinno było 
pouczyć układających się, że usunięcie się 
jednej grupy odbiera wszelkim umowom 
praktyczną wartość. Szczególnie powinni 
to wiedzieć młodoczesi, którzy sami w r. 
1890 swą opozycyą uniemożliwili porozu­
mienie zawarte między Czechami i Niem­
cami pod patronatem hr. Taaffego i feu- 
dałów.

Bar. Bienerth zna te trudności i —  jak 
się zdaje —  nie ma zbytniej w iary w mo­
żliwość sukcesu swych usiłowań. Pisma 
czeskie donoszą, że w razie nieudania się 
rokowań nastąpi r o z w i ą z a n i e  p a r l a ­
m e n t u  i r o z p i s a n i e  n o w y c h  w y ­

b o r ó w ,  k t ó r e  i n n y  r ząd ,  n i e  ba r .  
B i e n e r t h ,  p r z e p r o w a d z i .  Pogłoski 
te mogą wprawdzie być tylko straszakiem, 
presyą wywartą przez rząd na drożące się 
stronnictwa, ale wiadomość ta w  każdym 
razie zasługuje na uwagę, choćby ze wzglę­
du na to, że w ostatnich czasach coraz 
częściej się powtarza. Menerzy Unii sło­
wiańskiej otwarcie dążą do rozwiązania 
parlamentu, po którem S u s t e r s z i c  dla 
klerykalnych Słoweńców, U d r z a l  dla 
agraryuszy czeskich, K i o f a c z  dla „naro­
dowych socyalistów* spodziewają się przy­
rostu mandatów. Jedynie młodoczesi mają 
uzasadnione obawy co do wyniku nowych 
wyborów, ale K r a m a r z  i P a c a k  od da­
wna przestali już być miarodajnymi w po­
lityce czeskiej.

W  najbliższych dniach będzie bar. B ie ­
nerth musiał zdecydować się, czy pocią­
gnąć w swym upadku parlament czy też 
pójść samemu, a rozwikłanie trudności 
przez niego samego zawinionych zostawić 
zręczniejszym rękom i więcej otwartej gło­
wie.

Strejk w zagłębiu chrzanowskiem.
Sobota ubiegłego tygodnia miała decydu­

jące znaczenie dla wyjaśnienia strejkującym 
górnikom właściwej roli wszechpolskich ma- 
cherów, w rodzaju barona Battaglii i ekspro- 
kuratora Ptasia. Wspominaliśmy już pokrótce 
o zgromadzeniu zwołanem przez naszą par- 
tyę w sobotę w T r z e b i o n c e .  Otóż o 2 
godziny wcześniej tego samego dnia odbyło 
się zgromadzenie w Krzu ,  na którem po 
słowie endeccy mieli górnikom zdać sprawę 
z przebiegu „rokowań", a raczej konszach­
tów swoich z przedsiębiorstwem.

Jak wiadomo, poseł Battaglia przyobiecał 
strejkującym w środę, dnia 1 września, że 
interwencyą swoją uzyska od dyrekcyi żą 
daną przez górników i hutników poprawę 
warunków pracy. Tymczasem na zgromadze­
niu sobotniem oznajmił co następuje: 1) H u ­
t n i c y  n i e  u z y s k a j ą  n ic , bo huta się 
nie opłaca, ale on, Battaglia to zrobi, że za 
jakie 3 miesiące dochód z huty się zwię­
kszy, a wtedy robotnicy będą mogli żądać 
poprawy; 2) górnicy zaś ju ż  dostali depu­
tat węgla i bezpłatne światło (to „już" było 
w Sierszy jeszcze 22 sierpnia bez jakiego­
kolwiek udziału chytrze wspaniałomyślnego 
pośrednika), a w i ę c e j „ n i e d a ł o “ s i ę  n i c  
z rob i ć .  Nie omieszkał jednak i górnikom 
również obiecać, że „za jakie 3 miesiące" 
sytuacya się poprawi.

Po tem sprawozdaniu górnicy i hutnicy 
przekonali się nareszcie z całą oczywistością,

że „opieka* narodowo-demokratycznych po­
słów i „Związku polskiego* była tylko ko- 
medyą. Wzburzenie ogarnęło wszystkich. De­
legaci z Tenczynka z miejsca dali odprawę 
zwodzicielom, wołając do nich, że blagą nic 
tu nie zarobią; żony hutników o mało nie 
rzuciły się na nich.

I  wzburzenie to było zupełnie uzasadnione. 
Jeszcze 22 sierpnia, po uzyskaniu pierwszych 
ustępstw i po wyjaśnieniu, że początkowy 
powód zatargu (podwyższenie wkładek do 
Kasy brackiej) nie da się załatwić drogą strej 
ku, socyaliści ze względu na ogólną sytuacyę 
ekonomiczną byli za zaniechaniem w obecnej 
chwili bezrobocia; Żelaźni zaś, Koźlikowie, 
a później i sami wodzowie narodowej demo­
kracyi bałamucili, tumanili, jątrzyli, rzucali 
oszczerstwa na socyalistów i pchali do jak 
najdłuższej i najbezwzględniejszej walki, obie­
cując wszelakie poparcie — a wszystko je­
dynie na to, by po 2 tygodniach, po zwą- 
chaniu się kapitalistycznych kierowników 
strejku z dyrekcyą kopalń, oszukać robotni­
ków, nakazać im powrót do pracy bez ża­
dnego zadośćuczynienia, natrząsając się na- 
domiar ze strejkujących łatwą obietnicą, że 
„za jakie trzy miesiące* coś może się zrobi.

Wprost ze zgromadzenia w Krzu ruszyli 
górnicy do T r z e b i o n k i .  Tam tow. Da- 
s z y ń s k i  mówił o międzynarodowej organi­
zacyi klasy robotniczej, która jedna jest w 
stanie skutecznie ochronić proletaryat od za­
machów również międzynarodowego kapita­
lizmu. Wyjaśnił, że wszelkie usiłowania w 
Celu stworzenia lokalnych, t. zw. „polskich* 
lub tym podobnych związków, wypływają 
albo z niezrozumienia sprawy robotniczej, 
albo z nieuczciwości, bo takie organizacye, 
ograniczone do jednej miejscowości, lub na­
wet kraju, przy większej walce z kapitałem 
idą w strzępy. Tylko pod czerwonym sztan­
darem, w szeregach solidarnie zorganizowa­
nego bez różnicy narodowości proletaryatu, 
jest miejsce robotnika.

Z kolei mówca zatrzymał się na roli pp. 
Battaglii i Ptasia w obecnym strejku. Pod­
kreślił, że dziwnem musi się wydawać, gdy 
sekretarz związku fabrykantów polskich, któ­
ry sam układał statut tej organizacyi przed­
siębiorców, mającej służyć ku obronie fabry­
kantów przed strejkami, nagle występuje w 
roli reprezentanta robotników. Zresztą bez­
graniczną musi być naiwność tych „działa­
czy*, jeśli sądzą, że zdołają ukryć przed lu­
dem prawdziwe swe oblicze, a jeszcze wię­
kszą jest ich nieuczciwość, skoro dla inte­
resu swojej partyi nie wahają się wystąpić 
w obłudnej roli „opiekunów* strejkujących 
robotników.

Niemniej dwuznaczną i oszukańczą jest 
rola b. prokuratora, p. Ptasia. Wkońcu tow.

Daszyński wezwał górników do organizowa­
nia się W Unii górniczej.

O sytuacyi strejkowej mówił tow. K o w a l ­
ski ,  piętnując bezmyślną demagogię „pol­
skiego związku", który przez cały czas pod­
judzał do walki, a teraz łamie ją, choć naj- 
minimalniejszych ustępstw nie uzyskano. — 
Godność robotników wymaga, by z tego 
strejku wyjść bez porażki przynajmniej na 
punkcie najbardziej nieodzownych żądań. — 
Z przedstawicieli „związku polskiego" nikt 
nie ośmielił się głosu zabrać: czuli, że rola 
ich skończona. — Po odśpiewaniu „Czerwo­
nego sztandaru* górnicy serdecznie żegnając 
tow. Daszyńskiego, zaprosili go na niedzielę 
do S i e r s z y .

0 niedzielnem zgromadzeniu, o pertrakta- 
cyach delegatów robotniczych i tow. Daszyń­
skiego z dyrekcyą już donosiliśmy.

Jeszcze w sobotę odbyło się posiedzenie 
delegatów, po którem zawiadomiono górni­
ków w Jaworznie, by swoich przedstawi­
cieli przysłali do Sierszy dla ujednostajnie­
nia całej akcyi strejkowej.

1 w Jaworznie wszyscy nieproszeni opie­
kunowie robotników schodzą z widowni. Zwo­
łane przez stojałowszczyków zgromadzenie 
nie doszło do skutku, bo ks. Lampiarz nie 
zdecydował się stanąć przed strejkującymi.

Akcya zgromadzeniowa dla ujednostajnie­
nia żądań i wypracowania podstaw do dal­
szych pertraktacyj przedstawia się na naj­
bliższe dni jak następuje:

Dziś, we w t o r e k  7 września zgromadze­
nie w J a w o r z n i e ;  referować będą tow. 
B  o n c z e k i tow. K o w a l s k i ;  w środę o 
godz. 4 po południu zgromadzenie w Ten- 
c z y n k u ;  referent tow. Daszyński; również 
w środę o godz. 5 po południu w S i e r s z y  
i w czwartek o godz. 11 przed południem 
w P ł o k a c h .

Strejk w Szwecyi.
Wiadomości, które w ciągu dnia wczoraj­

szego nadeszły z Szwecyi, są aż do najważ­
niejszego swego punktu, mianowicie dalszego 
pośrednictwa rządu, bardzo sprzeczne.

Jedna np. depesza komunikuje, że mąż 
zaufania rządu, p. C e d e r b o r g ,  zwrócił się 
do ministra spraw wewnętrznych z. pismem 
następującej treści: Ponieważ od dnia 6 wrze­
śnia strejk ogranicza się do przedsiębiorstw, 
objętych przez organizacyę przemysłowców, 
więc n ic  n ie  s t o i  na  p r z e s z k o d z i e  
d a l s z e j  i n t e r w e n c y i  r z ą d u  w celu 
pokojowego załatwienia zatargu.

Natomiast druga depesza stwierdza, że rząd 
szuka pozorów d la  n i e p o d e j m o w a n i a  
p o ś r e d n i c t w a  w trwającym dalej strejku.

A. CONAN-DOYLE.

Losy rebelii.
Spolszczył S. Je s ie ń .

19)  
—  Coby powiedział „maitre d’armes“ , który 

waszmości uczył robić bronią ? — mówił tym­
czasem Saxon do swego przeciwnika. — Po- 
winienby zostać pozbawiony szarży za taką 
naukę. Także to się ćwiczy oficerów gwardyi 
jego królewskiej mości?

— Ta nauczka — odezwał się jeden z ofi­
cerów, krępy, śniady na twarzy i poważny 
mężczyzna — nie jest całkiem niezasłużona. 
Mogę śmiało stwierdzić, że nasz przyjaciel 
zaatakował waszą mość nieco za popędliwie 
i że młody żołnierz winien był okazać wię­
cej poszanowania kawalerowi tak wielkiej 
eksperyencyi.

Drugi oficer w tych samych mniej więcej 
słowach przemówił do Saxona, dodając na 
zakończenie:

— Jeśli ta satysfakcya waszmości wystar­
czy, chętnie przyłączę się do przeprosin. Jeśli 
jednak potrzeba będzie innej satysfakcyi, to 
gotów jestem wziąć sprawę na siebie.

— Nie, nie, weź waść swój rożen! — za­
wołał Saxon przejednanym głoBem, odbijając 
nogą rapir ku swemu młodemu przeciwniko­
wi. —  Lecz pamiętaj! Kiedy dajesz sztycha, 
kieruj ostrze raczej w górę, niż na dół, albo­
wiem w tym ostatnim wypadku pozostawiasz 
rękę nieosłonioną i przeciwnik łacno może ci

broń wyłusknąć. W  kwarcie i tercyi ta sama 
zasada jest wielce użyteczna.

Młodzieniec schował rapir do pochwy, lecz 
był tak oszołomiony swą łatwą porażką i 
lekceważeniem, okazanem mu przez przeci­
wnika, iż odwrócił się i wyszedł, nie mogąc 
znieść hańby. Tymczasem Decimus Saxon i 
dwaj oficerowie przystąpili do podnoszenia 
przewróconego stołu i przywrócenia pewnego 
ładu w izbie, w czem byłem im w miarę 
moich sił pomocny.

— Miałem po raz pierwszy trzy damy — 
rzekł Saxon —  i chciałem właśnie je ogłosić, 
gdy ten kogucik począł mi skakać do oczu. 
On też przyczynił się do tego, że straciliśmy 
trzy flaszki najprzedniejszego wina. Gdyby 
przez jego żołądek przeszło tyle lichego wina, 
ile ja musiałem się nałykać w życiu, nie mar­
nowałby tak lekkomyślnie dobrego.

—  Jest to gorączka — odparł starszy z o- 
ficerów — i nieco samotnych rozmyślań, do­
danych do nauki, jakiej wasza mość udzieli­
łeś mu dzisiaj, nauczy go umiarkowania. Co 
zaś do wina, to strata będzie niebawem na­
grodzona, tembardziej, że obecny tutaj przy­
jaciel waszmości dopomoże nam do osuszenia 
flaszek.

— Przybiegłem na zgiełk — wtrąciłem po 
tej uwadze — i dotąd jeszcze nie wiem do­
kładnie, co zaszło.

— Zwyczajna sprzeczka przy kieliszku, 
która że nie skończyła się nieszczęśliwie, mo­
żemy zawdzięczyć doświadczeniu i rozsąd­
kowi kompaniona waszmości. Siadaj waść, 
proszę, a ty, Jack’u, każ dać wina. Skoro 
nasz towarzysz zmarnował stare, przeto nam

wypada dostarczyć nowego. Graliśmy w karty, 
w których jegomość pan Saxon okazał równą 
biegłość, jak w robieniu szablą.

Młedy Horsford przegrywał raz po raz, i 
to niewątpliwie nastroiło go zawadyacko. 
Przyjaciel waścin w rozmowie, wypowiadając 
swe uwagi o cudzoziemskich krajach, wy­
raził opinię, że francuskie regimenty dwor­
skie są karniejsze od naszych, na co Hors­
ford wybuchł gniewem, i tak powstała sprze­
czka, która doprowadziła do starcia na ra- 
piry, któregoś waść był świadkiem. Młodzie­
niec nie zakosztował jeszcze wojny, więc 
szukał sposobności do okazania swego wa­
loru.

— W  czem okazał także brak poszano­
wania dla mnie — dodał drugi oficer. — 
Bo gdyby w owych słowach było coś ubli­
żającego, to mnie raczej, jako starszemu i 
pułkownikowi, przystałoby wystąpić w obro­
nie honoru naszych wojsk, niż młodemu pod­
chorążemu, który zaledwie umie uczyć żoł­
nierzy musztry.

— Słusznieś to rzekł, Ogilvy — zauważył 
pierwszy oficer, siadając do Btołu i obciera- 
jąc karty, zabryzgane winem. — Bo gdyby 
to porównanie było uczynione przez oficera 
z gwardyi Ludwika w tonie hełpliwym i po­
niżającym, wtedy istotnie powinnibyśmy dać 
mu nauczkę. Lecz nie masz nic niegodziwego 
w tem, jeśli Anglik, a przytem człek wielkiej 
eksperyencyi wytyka błędy, jakie widzi w 
tej naszej ojczyźnie. Jest to zdrowy kryty­
cyzm, który raczej można uważać za poży­
teczny, niż obelżywy.

— Z ust mi to wyjąłeś, Ambroży, — rzekł

drugi. — Bez takiego krytycyzmu wojsko po­
padłoby w zastój i nigdy nie dorównałoby 
tym armiom cudzoziemskim, które to usta­
wicznie prześcigają się nawzajem w dążeniu 
do jakn8jwiększej sprawności i siły.

Byłem tak przyjemnie zdziwiony tą roz­
tropnością i powagą ich mowy, że cieszyłem 
się teraz ze sposobności poznania bliżej tych ła­
dzi. Uprzedzenia mego ojca nauczyły mię uwa­
żać wszystkich oficerów królewskich za lekko- 
duchów i ludzi ograniczonych, lecz oto prze­
konałem się, że to pojęcie, podobnie jak wie­
le innych, przyjmowanych na wiarę, miało 
mało podstaw w rzeczywistości. Istotnie ofi­
cerowie, z którymi zawarliśmy znajomość 
byli tak dworni w obejściu i rozsądni w roz­
mowie, że spędziliśmy mile czas w ich kom­
panii. Ci zaś mówili o srodze uczonych spra­
wach, zagadując raz po raz Saxona, który 
konfundował się wielce, o ile bowiem w spra­
wach wojennych posiadał niezrównaną eks- 
peryencyę, o tyle nie mógł dorównać tym 
oficerom w ogólnem wykształceniu. Pod ko­
niec rozmowy ten z oficerów, który został 
nazwany przez swego towarzysza Ogilvy’m, 
rzekł:

— Mamy tu powierzone czynności do speł­
nienia, a przytem musimy odszukać tę sza­
loną głowę i powiedzieć mu, że to nie żadna 
hańba zostać pobitym przez tak znamienitego 
szermierza, jak waszmość. Musimy przygoto­
wać kwatery dla chorągwi, która tu przycią­
gnie, aby się połączyć z siłami Churchilla, 
niedalej, jak dziś w nocy. Waszmościowie 
sami, jak suponuję, jedziecie na zachód?

(Dalszy ciąg nastąpi).



O ile to jest prawdą, to zachowanie się rzą 
du mogłoby ewentualnie doprowadzić do po­
nownego rozszerzenia się walki.

W sprawie zakończonego strejku u przed 
siębiorców, nie należących do związku, organ 
burżuazyjny „Stokholms Dagblatt" donosi, że 
umowy między robotnikami a fabrykanta­
mi natrafiają na wzajemną gotowość do u- 
stępstw.

Prasa liberalna spodziewa się prędkiego 
zakończenia całokształtu walki i coraz czę­
ściej występuje z pojednawczemi propozy- 
cyami.

*
Sztokholm. Większość drukarzy odmawia 

podjęcia pracy.

Przyszłość aeroplanów.
Pułkownik angielski S. A. Cody, który nie­

dawno z żoną dokonał wzlotu pomyślnego 
na aeroplanie własnego systemu, zamieszcza 
w gazecie „Beri. Tageblatt" uwagi swe o 
dalszym rozwoju* awiatyki i wpływie, jaki 
na życie ludzkości wywrzeć może ujarzmie­
nie powietrza.

Zdaniem jego aeroplan pozbawi automobile 
na kołach pierwszego miejsca w szeregu 
środków przewozów ze względu na swą ta­
niość. Dodajmy od siebie, że automobil jest 
ściśle związany z rozwojem sieci dobrych 
dróg; możemy nawet przewidzieć, że nasze 
władze autonomiczne użyją dla U3prawiedii 
wienia polskiego bezdroża argumentu, że 
czekają na rozwój awiatyki przez wrodzoną 
im postępowość, nie chcąc popierać tak kon 
serwatywnych środków komunikacyjnych, jak 
drogi bite.

Pułkownik Cody przewiduje utworzenie 
powietrznej armii przez państwa i zastano­
wienie się nad skutkami tych zarządzeń. 
Przypuścić można, że państwa zobowiążą się 
wzajemnie n ie  u ż y w a ć  powietrznych sta­
tków w razie wojny, ze względu na straszne 
skutki tego rodzaju wojny.

Mamy jednak w świeżej pamięci brak po­
szanowania ze strony walczących dla kon- 
wencyi genewskiej, haskiej i t. d. Wojna 
przeniesie się więc i w sferę powietrza, i po 
odbytem doświadczeniu narody postanowią 
się rozbroić — i nastąpi dzięki aeroplanom 
wieczny pokój.

W e l l s  dał w swej ostatniej powieści 
„Wojnie powietrznej" inny co prawda obraz. 
Oto porażony bombami rzucanemi z aeropla­
nów ginie współczesny ustrój. Miasta płoną, 
przemysł ustaje, cała współczesna organiza 
cya ginie w gruzach i wspóiezesay ustrój 
wykazuje całą swą ohydę i barbarzyństwo. 
Walczące między sobą państwa burżuazyjne 
giną z własnej ręki.

Statki powietrzne odegrają poważną rolę 
i w marynarce wojennej. Z wysokości 500 
metrów można badać ruchy podwodnych sta­
tków i ostrzegać swą morską flotę przed 
zamiarami nieprzyjaciela. Rażona pociskami 
z balonów flota morska nie potrafi się długo 
bronić.

Pułkownik Cody przewiduje także powa­
żne zmiany, jakie wywołają aeroplany w po­
lityce celnej państw.Koutrabanda powietrzna bę 
dzie niesłychanie trudną do pokonania. A zmia­
na lub usunięcie celnych granic wywoła el 
brzymi przewrót w stosunkach ludzkich.

Przewiduje on także, że rewolucyoniści 
nie omieszkają skorzystać z tego nowego 
środka dla swych celów. Francuski satyry­
czny tygodnik „Assiette au beurre" zamie­
ścił niedawno rysunek, przedstawiający cara, 
który na widok aeroplanu w paroksyzmie stra 
chu każe zamurować niebo. Przed rosyjskimi 
aeroplanami ani car, ani ościenne państwa 
chyba nie potrzebują żywić żadnych obaw.

„Genialny ruski człowiek", którego Mień 
szyków przeciwstawiał w „Nowoje Wremia" 
wynalzcom „zgniłego zachodu" w zapowie 
dziany dla próbnego wzlotu dzień nie mógł 
polecieć, gdyż aeroplanu wcale nie było. — 
Skarb rosyjski stracił 50.000 rubli, a zyskał 
nową chwałę w „guście narodowym".

Odkrycie bieguna północnego.
Londyn. Biuro Reutera otrzymało datowany 

z Indian Harbour telegram radiograficzny 
przez Cape Ray z Nowej Funlandyi opiewa 
jący: G w i e ź d z i s t a  f l a g a  z o s t a ł a  za 
t k n i ę t ą  na b i e g u n i e  p ó ł n o c n y m .

Nowy Jork. „Associated Press" donosi, że 
otrzymała wiadomość od Peary’ego z Indian 
Harbour na Labradorze, która tam została 
wyłowioną z morza, a którą z Cape Ray w 
Nowej Funlandyi przesłano na drodze tele 
graficznej. Opiewa ona:

„ G w i e ź d z i s t a  f l a g a  z o s t a ł a  za­
t k n i ę t ą  na b i e g u n i e  p ó ł n o c n y m * .

Sekretarz klubu arktycznego otrzymał z 
Sant Ghons na Nowej Funlandyi następujący 
telegram:

„ B i e g u n  o s i ą g n i ę t y .  Parowiec Roo- 
sevelt nieuszkodzony". Peary.

Nowy Jork. Wedle telegramu Peary’ego z 
Indian Harbour przez przylądek Ray do „N. 
YorkTimesa" —  dotarł on do bieguna pół­
nocnego 26 kwietnia.

Paryż. Telegram kablowy Peary’ego do 
agencyi Havasa donosi, że na biegunie pół­
nocnym zatknął on chorągiew amerykańską.

Londyn. Do biura Reutera donoszą z Johns 
w Nowej Funlandyi: Peary telegrafował do 
gubernatora Nowej Funlandyi zaponyicą te 
legrafu bez drutu z Indian Harbour w La 
bradorze, że o d k r y ł  b i e g u n  p ó ł n o c n y  
i składa życzenia wyspie Nowej Funlandyi 
z powodu jej udziału w odkryciu, albowiem 
kapitan i załoga okrętu „Roosevelt“ są No- 
wofunlandczykami. Na depeszy podpisany 
był Peary.

Nowy Jork. Depesza do sekretarza klubu 
arktycznego była szyfrowaną i jasno stwier­
dzała, że pochodzi od Peary’ego.

Do Johus nadeszła depesza od kapitana 
okrętu „Roosevelt“ Bartleta, donosząca, że 
Peary nie znalazł śladów pobytu Cooka.

Zdania Cooka.
Kopenhaga. Redakcya „Politiken" wydała 

wczoraj wieczór bankiet, na którym zjawił 
się dr Cook i bawiący tu zagraniczni dzien­
nikarze. Gdy zawiadomiono Cooka o najno­
wszych telegramach, oświadczył on:

„Nie mogę rozstrzygnąć, czy telegram z 
przylądku Ray jest prawdziwy lub też nie. 
Gdyby rzecz była prawdziwą, cieszyłoby 
mnie, że Peary dotarł do bieguna na innej 
drodze. Jest tego dosyć dla nas obu".

Kopenhaga. „National Tidende" p isie : Cook 
oświadczył na zapytanie, że wydaje mu się 
rzeczą bardzo prawdopodobną, że Peary sam 
ów telegram wysłał; uważa również za rzecz 
p r a w d z i w ą ,  że P e a r y  b y ł  n a b i e g u  
n i e  p ó ł n o c n y m .  Trudno przypuścić, aby 
telegram był sfałszowany. W  Labradoue jest 
stacya telegrafu bez drutu; tam znają do 
brze Peary’ego, byłoby więc trudno komuś 
podawać się za niego. To, że Peary wrócił tą 
samą drogą, zgadza się z obecną porą roku. 
Nie jest dziwnem dla Cooka, że nigdzie nie 
znalazł śladów wyprawy Peary’ego, bo po 
pierwsze Peary później wybrał się w drogę 
niż Cook, a po drugie tam nie łatwo się spo­
tkać.

Cook wyraził radość z powodu, że i Pea- 
ry’emu udało się dotrzeć do celu, do którego 
dążył przez tyle lat.

Wj  literatury 1 sztoki.
Z teatru, (m) W  drukowanym tomiku, za­

wierającym „Horsztyńskiego" z dodatkami p. 
Miena, nie zauważyłem uwagi, iż dla sceny 
krakowskiej stworzył on był inny jeszcze 
waryant końcowy, gdzie — zamiast wybuchu 
prochów — Szczęsny zostaje zabity przez 
tłum, wdzierający się na zamek.

Być więc może, iż huk za kulisami w sce­
nie ostatniej miał to drugie rozwiązanie mar 
kować...

Znamiennem jest, iż p. Mien, podjąwszy 
się uzupełnić Słowackiego, nie miał nawet 
osobistej pewności, iż odgaduje intencye poe­
ty. Dziwnem jest zatem, iż zdołał narzucić 
swój autorytet scenie do tego stopnia, że 
wrósł w jej tradycyę; tak, iż nawet przy 
obecnem wznowieniu nie poniechano doro­
bionego przezeń zakończenia, chociaż „Hor­
sztyński" i scenicznie kończyć się może tam, 
gdzie się zdefektowany tekst urywa.

K R O N I K A .
Kraków, 7 września.

Z powodu święta we środę następny 
numer „Naprzodu" wyjdzie wo czwartek o 
godz. 9 rano.

Koniec świata I Centralny organ narodowej 
demokracyi w Królestwie „Głos warszawski", 
a za nim „Czas" alarmują swych czytelni­
ków wieścią o strasznem świętokradztwie, 
8pełnionem w Częstochowie...

Posłuchajmy: Na wystawie jakiś semita — 
o rodzie przeklęty! — miał wykład o teoryi 
Darwina...

A z okien sali, gdzie głosił swe niecne 
„bluźnierstwa" —  „roztacza się widok na 
plac jasnogórski, zalany tysiącem pątników. 
Dolatują śpiewy ludu; nowe kompanie z roz-

winiętemi chorągwiami płyną w ekstazie re­
ligijnej pod progi tej świątyni, co jest nie- 
tylko symbolem wiary całej Polski, najdroż­
szą jej ostoją, ale i umiłowaną przez naród 
cały skarbnicą otuchy i wielką pamiątką 
wielkiej przeszłości".

Tyle frazesów wypompowują z siebie wy­
mienione dzienniki zamiast podania krótkie­
go hasła: precz z teoryami naukowcmi — 
niech żyją odpusty!

Jakże znamienne są te notatki! W  setną 
rocznicę urodzin Darwina, obchodzoną uro 
czyście przez cały świat cywilizowany — 
podnosi się u nas jakiś wrzask barbarzyń 
ców, iż sprofanowano „święte mury", wy­
kładem o jego teoryi... Gdzie? Na wystawie, 
mającej świadectwem być naszej kultury.

Jakicbż tam prelekcyj chciano, któreby 
zgadzały się z „widokiem jasnogórskim" i 
widokami duszpasterzy: o cudownem działa­
niu wody z Lourdes, o „mleku Matki Boskiej", 
o zażywaniu bibułek z jej wizerunkiem?...

Now iny knakowsEgge.
Skonfiskowany Wyspiański. Księgarnia lwow­

ska H. Altenberga wydała niedawno zbiór li­
tworów Stanisława Wyspiańskiego p. t. „Śpie­
wałem wielkość ojczystego kraju", bez upo­
ważnienia ze strony spadkobierców śp. W y­
spiańskiego. Książka ta, wydana w 10.000 
egzemplarzy, rozeszła się już w znacznej czę­
ści. Wstęp do wydania*napisał prof. Tadeusz 
Pini, który między innemi motywował po­
trzebę takiego wydania uwagą, że dotychczas 
niema zbiorowego wydania dzieł St. Wyspiań 
skiego. Na interweneyę opieki spadkobierców 
Wyspieńskiego zarządził krakowski sąd kra­
jowy karny konfiskatę całego wydawnictwa, 
oraz reprodukcyi autoportretu, użytej przez 
wydawcę na okładce, tak w księgarni H. Al 
tenberga we Lwowie, jak i we wszystkich 
księgarniach krakowskich i Drukarni Naro­
dowej. Wskutek tego zarządzenia policya 
krakowska skonfiskowała tysiąc kilkaset nie 
sprzedanych jeszcze książek.

W  motywach uchwały konfiskaty stwierdza 
sąd kamy, że z uwagi na to, iż w kwestyo- 
nowancj książce zamieszczono części dzieł St. 
Wyspiańskiego, bez zezwolenia na to upra­
wnionych wyłącznie do ich wydawania spad 
kobierców, dalej z uwagi na to, że wydawni­
ctwo to stosownie do swej treści i zamiaru 
wydawcy, ¥/yrażonego w przedmowie, niczem 
więcej być nie ma, jak tylko „zbiorkiem" 
wyjątków z rozrzuconych pism Wyspiańskie­
go, który to zbiorek wedle wyrażenia się wy 
dawcy ma zastąpić czytelnikom zaznajomie­
nie się z całością literackiej działalności i ca­
łokształtem myśli poety, a uchodzić tylko 
może za przytoczenie poszczególnych ustę­
pów i mimo oryginalnych tytułów wydawcy 
dla poszczególnych części, nie przedstawia 
się jako samoistne dzieło naukowe — wyda­
nie jego mieści w sobie znamiona naruszenia 
praw autorskich spadkobierców i może ich 
narazić na znaczną szkodę materyalną.

Obrabowania pociągu. W  sobotę ohrabowa 
ny został przy pociągu nr 18 wóz pocztowy 
między Lwowem a Krakowem. Dochodzenia 
wykazały, że złodzieje podczas jazdy w no­
cy dostali się do wagonu, zapałkami świecili 
sobie i zabrali około 20 pakunków. Co za­
brane przesyłki zawierały, nie można było 
stwierdzić, gdyż poczta musi pierwej odszu­
kać nadawców.

Echo śmiertelnego przejechania automobi­
lem. Po sobotnim wypadku zaczęła się kam­
pania, mająca na celu oczyszczenie p. Su­
skiego z winy. P. Suski, który bądź co bądź 
ma życie ojca rodziny na sumieniu, nie waha 
się nawet przed rzucaniem na zabitego po­
dejrzeń, jakoby w chwili krytycznej był pi­
jany, co spowodowało jego „zatoczenie się" 
pod automobil. To wprowadzanie opinii pu­
blicznej i, władzy w błąd nie uda się jednak 
p. Suskiemu, gdyż świadkowie zajścia —  mię­
dzy nimi policyant pełniący tam służbę — 
zeznali, że Górecki był zupełnie trzeźwy, że 
automobil dopiero w ostatniej chwili dał sy­
gnał trąbką, tak że Górecki nie miał już czasu 
usunąć się. Suski zresztą znany jest ze swej 
„kawalerskiej" jazdy po mieście, którą upra­
wia z amatorstwa. Winę jego powiększa je­
szcze to, że miał wprawdzie u boku szofera, 
ale dla pokazania się sam kierował automo­
bilem i wykierował robotnika na trupa, a 
żonę i dzieci jego na wdowę i sieroty.

Wczoraj zostało śledztwo policyjne zakoń­
czone i akta odstąpione prokuratoryi.

Pogotowie ratunkowa w miesiącu sierpniu 
interweniowało w 471 wypadkach, z czego 
298 razy na stacyi, a 173 było wyjazdów. 
Wypadków w dzień było 343, a w nocy 
128. Poszkodowanych było 279 mężczyzn, 
133 kobiet i 54 dzieci. Najwięcej wypadków 
(331) było chirurgicznych, dalej 6 zamachów

samobójczych i 8 wypadków chorób umysło­
wych.

Oddania trasy. Dziś przed południem od­
było się komisyjne oddanie przedsiębiorstwa 
linii pod budowę kolektora na lewym brzegu 
W isły przez delegatów dyrekcyi budowy dróg 
wodnych inżynierów Karola Rykała i Jana 
Kwiatkowskiego, zamianowanego równocze­
śnie kierownikiem budowy części kolektora 
od stacyi kolejowej w Grzegórzkach aż do 
jego wylotu w Dąbiu.

Górną część kolektora od kim. 0*193 w 
Półwsiu Zwierzynieckiem aż do kim. 1*165, 
t. j. do prowizorycznego wylotu w starem 
korycie Rudawy, powierzono w kierownictwo 
inżynierowi p. Spanbauerowi.

Przy pracy. Dziś o godz. 10 zrana robo­
tnik Kazimierz Amasiowicz, zajęty zdejmowa­
niem z wozu maszyny, upuścił ją, skutkiem 
czego doznał licznych skaleczeń na wardze, 
brodzie, prawej ręce i prawej nodze. Ranne­
go opatrzyło pogotowie, poczem o własnych 
siłach poszedł do domu.

Kwiatki introligatorskie. Od p. Józefa Bier­
nackiego otrzymujemy następujące sprosto­
wanie:

„Wielmożny Panie Redaktorze! Na pod- 
stawie § 19 ustawy prasowej proszę o od­
wołanie artykułu umieszczonego w numerze 
247 „Naprzodu" p. t. „Kwiatki introligator 
skie", albowiem nieprawdą jest, abym z za­
jętymi w zakładzie introligatorskim p. K. 
Wójcika kolegami i koleżankami obchodził 
się brutalnie, natomiast prawdą jest, że moim 
postępowaniem potrafiłem zjednać ich za­
ufanie, tak że sami uznali za potrzebne i 
prawdziwe w obronie tak mego, jak i swego 
honoru wystąpić, potępiając wyżej wymie­
niony artykuł wraz z jego inieyatorem, co 
własnoręcznymi podpisami stwierdzają".

Oprócz p. Biernackiego podpisali to spro­
stowanie robotnicy i robotnice z pracowni 
p. Wójcika, należący do organizacyi. Toteż 
organizaeya introligatorów, za której pośre­
dnictwem ów artykuł otrzymaliśmy, powinna 
tę sprawę załatwić w swojem łonie.

— Z te a tr u  m ie j s k ie g o  komunikują nam: 
W sobotniej nowości, w komedyi Flers’a i Cailla- 
vet’a: „Osiołkowi w żłoby dano...4 wystąpi po raz 
pierwszy na scenie krakowskiej pani Jarszewska, 
dotychczasowa artystka teatrów w Warszawie. Pani 
Jarszewska pracowała na scenie warszawskiej przez 
łat kilka i grywając liczne role z zakresu liryczne­
go, zyskała tam żywe uznanie tak u publiczności, 
jak i w krytyce. Pani Jarszewska w komadyi so­
botniej gra główną rolę kobiecą. Poza tem w peł­
nej humoru sztuce tej grają pp.: Sulima, Barwiń- 
ska, Słubicka, Górska, Łazarewicz. Nowakowska, 
Kopczewska, Sobiesław, Leszczyński, Kosiński, 
Szymborski, Miarczyński Judeyko i Brandt.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Wtorek: .Noc listopadowa*.
Środa: „Horsztyński" (występ M. Tarasiewicza).
Czwartek: „Król".
Piątek: „Car Samozwaniec".
Sobota: „Osiołkowi w żłoby dano", komedya w 

3 aktach Roberta de Flers i G. Caiilavet’a (nowość).
Niedziela: „Osiołkowi w żłoby dano".
-• R e p e r tu a r  te a tr u  lu d o w e g c .
Wtorek: „Figle wiosenne*.
Środa o godz. 4 po południu: „Gwiazda Syberyi".
Środa o godz. 7Va wieczorem: „Lalka*.
Czwartek: „Jarmark małżeński*.
Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „Posłaniec 6666*.
— W p isy  d o  w a r s z ta tu  d la  u c z n ió w  

s z k ó ł  ś r e d n ic h  trwają jeszcze we czwartek i 
piątek od godziny 3 do 4 w lokalu warsztatu, ul. 
Podzamcze 30, 1. p. Opłata roczna wynosi 10 K, 
płatna z góry. Uczniowie ubodzy a pilni, którzy 
przy wpisach wykażą się odpowiedniem poświad­
czeniem dyrekcyi szkoły, mogą być od opłaty u- 
wolnieni. W zakres robót warsztatowych wchodzi; 
wyrób rozmaitych przedmiotów z drzewa i żelaza; 
roboty piłeczko we; rzeźba; wypalanie na drzewie 
i tekturze; tokarstwo. Każdy uczeń pracuje w war­
sztacie dwa razy w tygodniu w godzinach popołu­
dniowych.

N ow in y lw o w s k ie .

Moskalofile między sobą. Wczoraj odbyła 
się przed przysięgłymi rozprawa przeciw Iwa­
nowi Procykowi, redaktorowi moskalofilskiej 
„Rusi", który posłowi moskalofilakiemu dro­
wi Korolowi zarzucił „zdradę narodową".

Procyka zasądzono na 2 miesiące aresztu 
z zamianą da grzywnę 600 K.

Tyfus brzuszny w żydowskim zakładzie sie­
rót. W żydowskim zakładzie sierót wybu­
chła w poważnych rozmiarach epidemia ty­
fusu brzusznego. Władza sanitarna otrzyma­
ła o tem wiadomość dopiero za pośredni­
ctwem dyrekcyi szpitala żydowskiego. Wdro­
żone dochodzenia jakoteż dokonane w zakła­
dzie hygieny badania bakteryologiczne wy­
kazały dotąd 16 przypadków zachorowania 
na tyfus brzuszny wśród sierót wspomniane­
go zakładu.

Tyfus brzuszny dostał się do zakładu we­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa za po­
średnictwem mleka, poczem dzieci zdrowe 
nabawiały się go od chorych. Wypadki cho­
roby pojawiły się we wszystkich prawie sy-

P ły ty  zonofonowe po kor. 2'SO,

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

Józefa Wekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. —  KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu.

Przeróbki lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
  W YB Ó R  P A TH Ć FO N Ó W  I P Ł Y T . =

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem ' 
odznaczeniem Grand Prix  1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z markę „Piszący Aniołek".
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. Płyty z aniołkiem  po 4  korony



pialniaeh; dotąd stwierdzono tyfus brzuszny 
U 14 chłopców i 2 dziewcząt.

Obłąkany morderca. W  czerwcu b. r. za- 
robnik Michał Wielgusz zamordował w Za- 
tnarstynowie pod Lwowem siekierą małżon­
ków Nakonecznych, u których mieszkał, po­
sądzając ich o kradzież 6 koron z kuferka. 
Lekarze po kilkumiesięcznem badaniu uznali 
Wielgusza obłąkanym, a wczoraj odstawiono 
go do Kulparkowa.

Nieudałe oszustwo. Przed kilku dniami 
wybrał się restaurator lwowski p. Herman 
Saizberg do Kissingen. W  wagonie poznał się 
z pewnym panem, rzekomo kupcem Wahr- 
mannem z Berlina, który wypytywał Salzberga
0 jego stosunki rodzinne, wyciągając od niego 
w rozmowie mnóstwo szczegółów, na pod 
stawie których usiłował popełnić oszustwo 
w następujący sposób:

Rzekomy kupiec ów wysiadł wBoguminie
1 zatelegrafował do żony Salzberga do Lwo­
wa: „Okradziono mnie. Wysłać natychmiast 
500 K. Herman*. Żona Saizberga, nie prze­
czuwając oszustwa, pieniądze wysłała.

W hotelu nie wydano jednak rzekomemu 
Salzbergowi pieniędzy bez legitymacyi; gdy 
tłumaczył się, że złodziej razem z pieniądsmi 
ukradł mu także papiery, hotelarz zatelegra­
fował do Lwowa do p. Salzbergowej z za­
pytaniem, czy mąż jej jest mały, z rudą 
brodą i czy ubrany w garnitur w paski; tak 
bowiem wyglądał ów gość hotelowy. Pani 
Saizberg, w odpowiedzi na to, zażądała przy­
trzymania oszusta, wygląd bowiem jej męża 
zupełnie się nie zgadzał z podanym w tełe 
gramie rysopisem. Wahrmano. zdołał w czas 
umknąć. Aresztowano go dopiero we Lwowie.

TL te ra j at,
Chershy zakaźne, które przez całe lato pa­

nowały w różnych powiatach Galicyi* szerzą 
się dalej w zastraszający sposób. Według 
sprawozdania urzędowego panuje tyfus pla­
misty w powiatach: Jaworów, Lwów, Mości­
ska i Tłumacz; tyfus brzuszny w Buczaczu; 
szkarlatyna w powiatach: Biała, Brzesko, 
Dąbrowa, Kossów, Rawa, Rzeszów, Skałat, 
Stanisławów, Zaleszczyki i Żółkiew.

Wypadek na manewrach. W  okolicy Zbo­
rowa, gdzie odbywały się tegoroczne mane­
wry kawaleryjckie, zdarzył się wypadek, który 
mógł przypłacić życiem generał-major baron 
Gemmingen, komendant dywizyi kawaleryi 
w Stanisławowie. W  końcowych manewrach 
dywizyi, podczas ataku 13 pułku ułanów, 
najechało kilku ułanów tego pułku w naj- 
szybszem tempie „marsz, marsz*, na stoją­
cego na stanowisku obserwacyjnem generała. 
Baron Gemmingen został przewrócony wraz 
z koniem i przez dobrą chwilę widziano tylko 
skłębiony stos koni i jeźdźców. Generał stra­
cił przytomność i doznał silnego potłuczenia 
i skaleczenia boku od szabli. Przewieziono 
go z pola manewrów na kwaterę, gdzie go 
lekarze opatrzyli. Rany nie są ciężkie.

Sbchńd rocznicy Słowackiego w Tatrach. 
Z Z a k o p a n e g o  piszą nam : W sobstę 4
b. m. odbył się tu bardzo efektowny obchód 
setnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego, 
mianowicie wspaniała iluminacja gór. W przed­
dzień uroczystości komitet obchodu rozrzucił 
odezwę, napisaną przez Gustawa Daniłow­
skiego, a zakończoną następujące® wezwa­
niem :

„Gdy więc staraniem naszem zapłoną szczy­
ty gór na cześć Tego, co „mogąc wybrać, 
wybrał zamiast domu gniazdo na skałach 
orła* — niech w odpowiedzi zabłysną wspa 
niałą iluminaeyą wszystkie okna każdego do­
mu, niech się zapalą na polach i placach po­
chodnie sobótek. Rozniećmy szeroki ogień i 
jasne światło Temu, co stał się świętym o- 
gniem ziemi naszej, soko pałającym zni­
czem, gorejącym wie de płomieniem Ducba 
Narodu!*

Odezwa ta znalaz « ddźwięk w sercach 
mieszkańców. Gdy ■ nastaniem mroku zapa­
liły się olbrzymie cgnióka na szczytach Gie­
wontu, Hrubego, Re* li i Osobitej, odpowie­
działa im rzęsista il. ; scya w dolinie. Prócz 
oświetlenia okien, t; an-parentów z inieyałami 
i portretami Wieszcz przed wielu domami 
zapalono stosy.

Tak to ku czci Wieszcza „góry się ozło­
ciły* — mówiąc Jego słowy.

Właściwy obchód projektowany był na 
dzień 5 b. m., został jednakże odłożony do 
12 b. m. Komitet z prezesem prof. J. Ka­
sprowiczem poczynił daleko idące przygotowa­
nia. Uroczystość zapowiada się niebywale ze 
względu na współudział pierwszorzędnych sił 
literackich i artystycznych.

Zabawny wypadek wydarzył się korespon 
dentowi zakopiańskiemu „Słowa polskiego*, 
który w „kor. wł.* z Zakopanego opisał ob­
chód ku czci Słowackiego urządzony w dniu... 
29 sierpnia. Oczywiście korespondeneya ta 
powstała we Lwowie, a opierała się na no 
tatce któregoś z p n:n, że w dniu 29 sierp 
nia ma się odbyć obchód Słowackiego. Sko 
ro tedy dzień ów minął, „korespondent* po

spieszył z opisem uroczystości, która... do­
piero się w przyszłości odbędzie. Iście ame 
rykańska szybkość informacyi !...

Wybór posła sejmowego. Wczoraj odbył się 
wybór posła na sejm z większej własności 
okręgu złoczowskiego w miejsce zmarłego hr. 
Kazimierza Badeniego. 26 głosami na 33 gło 
sujących wybrany zoEtał dr R a c i b o r s k i  
z Sassowa, były profesor filozofii na uniwer­
sytecie lwowskim.

Z e S w t e f a .
Katastrofa automobilowa. W Tulonie przy 

zderzeniu się automobilu z wozem elektry­
cznym kolei miejskiej pięć osób doznało cię­
żkich obrażeń.

Pożar lasów. Z Aix w Prowancyi (połudn. 
Francya) donoszą: Na wzgórzu Meyreuil wy­
buchł pożar lasu, który ogromnie się rozprze 
strzenił, obejmując przeszło 800 hektarów. 
Pomoc jest niedostateczną, ponieważ z po­
wodu wielkich manewrów nie można było 
otrzymać pomocy wojska.

Wymordowanie załóg! okrętowej. Biuro 
Reutera donosi z Sidney: Tubylcy z archipe 
lago Bismarka zamordowali angielskiego ko­
mendanta okrętu i załogę, złożoną z 10 tu­
bylców, poczem splądrowali okręt i spalili 
go wraz z trupami.

Sprawy partyjne.
Kongres czeskiej socyalnoj demokracji.

W  niedzielę 5 września rozpoczęły się w Pręt- 
dze-Smichowie obrady IX  czeskiego zjazdu 
socyalnodemokratycznego. Obecnych jest prze 
szło 500 delegatów. Przybyli również przed 
stawicie!® innych partyj socyalnodemokraty- 
cznych w Austryi. Życzenie oprócz wielu 
partyj europejskich przysłali także socyalni 
demokraci tureccy.

Zanim zdamy sprawę z ważniejszych li­
chwa! zjazdu, warto się zatrzymać na spra­
wozdaniu prsedzjazdowem.

L o k a l n y c h  o r g a n i z a c y i  liczy partya 
2462: 1850 w Czechach, 324 na Morawach, 
69 na Śląsku, 123 w Dolnej Austryi i 6 w 
Górnej Austryi. Podzielone są le wszystkie 
organizacyę na 28 okręgów partyjnych. Ogó 
łem członków, płacących wkładki do organi­
zacyi party*nej, jest przeszło 130 000.

Prasa partyjna wykazuje 25 tytułów, w tej 
liczbie 3 dzienniki, jeden miesięcznik nauko­
wy („Akademia*), jeden tygodnik ilustrowa­
ny i dwa pisma humorystyczne. Organów za­
wodowych wychodzi 43.

Oprócz przedstawicielstwa parlamentarnego 
rna partya w swoich szeregach 1621 rad­
ców gminnych, między którymi jest 15 wój 
tów.

Na porządku dziennym kongresu obok 
aktualnych kweatyj politycznych są dwa pun­
kty bardziej zasadnicze: 1) kwesty a narodo­
wościowa a socyalna demokracja i 2) kwe- 
stya rolna.

Konferencya P. P. 8. okręgu Bytom-Tar- 
fsowsfci® Góry. W  niedzielę 23 sierpnia b. r. 
odbyła się w B y t o m i u  w domu związko­
wym konferencya Towarzystwa Polskiej Par­
tyi Socyalistycznej na okręg Bytom-Tarnow- 
skie Góry. Uprawnionych członków było 21. 
Sprawozdanie zarządu, złożone przez tow. 
Podewskiego wykazało, że w okręgu istnieje 
10 Towarzystw Polskiej Partyi Socyalistycz­
nej, liczących ogółem 427 członków. Posie­
dzeń towarzystw odbyło się w okręgu w czasie 
sprawozdawczym 81 z referatami a 10 bez 
takowych. Zebrań publicznych było tylko 7 
z powodu braku lokalów i prawa kagańco­
wego.

Zmuszeni skutkiem zakazu językowego 
przerzucić agitacyę na wieś, towarzysze nasi 
znacznie rozszerzyli organizacyę. W zeszłym 
jeszcze roku w tym okręgu istniały zaledwie 
dwa towarzystwa (w Bytomiu i Królewskiej 
Hucie), obecnie zaś liczy partya 10 ognisk 
ruchu. Sprawozdanie kasowe obejmuje 394 08 
marek rozchodu.

Z uchwał, powziętych na konferencyi, za­
sługuje na uwagę następująca: „Wniosek o 
utworzenie organu codziennego, przyjęty na 
konferencyi partyjnej w Katowicach, uważa 
my za konieczne poprzeć. Żądamy od dele 
gata, aby na zjeździe partyjnym (kongresie 
socyalnej demokracyi całych Niemiec) doma 
gai się stworzenia dziennika polskiego*.

Delegatem na kongres wybrano tow. Blotta.

będąc w terminie, obsługiwali jego pupila. 
Robotnicy przeciw temu zaprotestowali i po­
rzucili pracę. Organizacya robotników z pra­
cowni p. Friedigera umieściła u innych maj­
strów z podwyżką 25%  zarobku, a nad pra­
cownią p. Friedigera zawiesiła bojkot, wobec 
czego wzywa się wszystkich robotników ku­
śnierskich, by u tego pracodawcy roboty nie 
przyjmowali.

A teraz zapytujemy cech kuśnierski w Kra­
kowie, czy jest to zgodne ze statutem, by 
za pieniądze w przeciągu 9 miesięcy wydano 
list wyzwolin. Dalej zwracamy się do władzy 
przemysłowej z pytaniem, czy wyżej wymie­
niony fakt jest jej wiadomy i co zamierza 
uczynić, by na przyszłość takie gwałcenie 
ustawy uniemożliwić.

Przegląd społeczny.
Strejk kuśnierski w Krakowie. Odnośnie do 

notatki w niedzielnym numerze „Naprzodu* 
o bojkocie kuśnierskiej pracowni p. Hermana 
Friedigera, nadsyła nam organizacya kuśnie­
rzy następujące wyjaśnienie: Pan Friediger 
przyjął chłopaka do terminu, od którego bie 
rze 500 K, w zamian za co ma mu w prze 
eiągu 9 miesięcy wydać list wyzwolin; żądał 
tedy czcigodny pracodawca, by chłopcy, któ­
rzy po 3 i 4 lata u niego pracują za darmo,

18. 8ABRYELSKA, K w W t, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pi* 
mola — krajowe i sagramcme nowe i prze­
grane — sa gotówkę I na spłaty • h*x zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 7 września.
Wypadek kolejowy.

Lwów. Dyrekeya kolei państwowej ogła­
sza: Przy wjeździe pociągu Nr 915 w no­
cy z 6 na 7 b. m. na stacyę Krystynopol 
w y k o l e i ł y  s i ę  4 w a g o n y .  Z podró­
żnych i służby kolejowej nikt nie doznał 
szwanku. Przyczyna dotąd nieznana. Śledz­
two w  toku.

Sytuacja wewnętrzna.
Chrzbśoljaśsko-sosyalni wobas Czechów.
Wiodsń. Wczoraj odbyło się w W iedniu 

posiedzenie komisyi parlamentarnej klubu 
chrześcijańsko-soeyalnego przy udziale mi­
nistra handlu dra Weiskirehnera. O zapa­
dłych uchwałach ogłasza „Korresp. Austria* 
następujący kom unikat:

Komisya parlamentarna Zjednoczenia 
chrześcijańsko-społecznego w austryackiej 
Izbie posłów, która się zebrała dzisiaj w 
W iedniu, zajmowała się przedewszystkiem 
zajściami na tle narodowo-politycznem, ja­
kie się rozgrywają w Dolnej Austryi i po­
wzięła, po szczegółowych obradach, nastę­
pujące uchwały:

1) Szerzenie niemieckiego charakteru w 
dziedzicznym kraju mońarchii wynika nie­
tylko z dobrze zrozumianego narodowego 
obowiązku Niemców, lecz leży także w in­
teresie państwa, ponieważ jedynie ten mo­
ment jest w możności powstrzymać ni­
szczące narodowe walki od wtargnięcia do 
serca państwa: Dolnej Austryi. Stronni­
ctwo chrześeijańsko-społeczne widzi w u- 
s t a w o w e m  s t w i e r d z e n i u  n i e m i e ­
c k i e g o  c h a r a k t e r u  A u s t r y i  D o l ­
n e j  najpewniejszy środek ku zapewnieniu 
temu dziedzicznemu krajowi monarchii na­
rodowego spokoju i niezamąconego roz­
woju gospodarczego. Dlatego wzywa stron­
nictwo z całym naciskiem rząd, aby uchwa­
lony przez sejm Dolnej Austryi wniosek 
Axmana możliwie najszybciej przedłożył 
do sankcyi monarszej. Austrya Dolna nie 
może nigdy stać się krajem dwujęzyko- 
wym.

2) W  hałaśliwych demonstracyach ulicz­
nych n ie  w i d z i  s t r o n n i c t w o  c h r z e ­
ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n e  ż a d n e j  k o ­
r z y ś c i  d l a  n i e m i e c k o ś c i .  Takie de- 
monstracye prowadzą nietylko jedynie do 
b e z c e l o w y c h  s t a r ć ,  które nie mogą 
obejść się bez ofiar, jak tego dowodzą o- 
statnie wypadki i szkodzą opinii miasta 
Wiednia, lecz wpływają także ujemnie na 
ruch obcych i stan krajowego przemysłu, 
oraz doprowadzają do r o z g o r y c z e n i a  
w k o ł a c h  p r a c u j ą c y c h  i dzielą na 
obozy ludność niemiecką. Jednakże bar­
dziej szkodzą one przez to, że utwierdzają 
zamiary czeskich agitatorów, aby Wiedeń 
i Dolną Austryę przedstawić całemu światu 
za obszar narodowo dualistyczny, przez to, 
że zmuszają Niemców do walki o egzy- 
stencyę. Demonstracye te popierają propa­
gandę czeską przez to, że, jak fakta do­
wodzą, powodują finansowe poparcie ze 
strony ziomków pogranicznych krajów ko­
ronnych i w ten sposób wzmacniają cze­
skie organizacyę w Dolnej Austryi i mno­
żą je.

1) Chrześcijańsko społeczne stronnictwo, 
oprócz ustawowej akcyi w  obronie języka 
niemieckiego w niemieckich krajach ko­
ronnych, uważa przedewszystkiem za nie­
zbędne wzmocnienie niemieckości przez 
stworzenie gospodarczych zarządzeń dla 
popierania produkcyjnych warstw niemie 
ckiego ludu i jest to nader skuteczny śro­
dek dla strzeżenia niemieckiego stanu po­
siadania i dla odparcia coraz bardziej da­
jących się odczuwać usiłowań zdobyw­

czych czeskiego kapitału. —  Chrześcijań- 
sk»-społeczne stronnictwo ożywione jest 
pragnieniem, by siła i energia, nagroma­
dzona w niemieckich organizacyach ochron­
nych szczególnie na tem polu się zazna­
czyła.

Gar boi się.
Petersburg. Słychać, że car M ikołaj o d- 

s t ą p i ł  od z a m i a r u  o d w i e d z e n i a  
w niedalekiej przyszłości Konstantynopola 
i Włoch.

Chiny przeciw Rosyi.
Petersburg. „Rjecz* donosi, że C h i n y  

o d r z u c i ł y  r o s y j s k i  p ro tes t ,  wnie­
siony przeciw utworzeniu chińskich urzędów 
cłowych nad rzekami Amur i Sungari, z tem 
uzasadnieniem, że traktat zawarty w Ports- 
mcuth ogranicza wszelkie dalsze rosyjskie 
żądania.

Zmiany w gabinecie tureckim.
Konstantynopol. Minister robót publicz­

nych N u r a d u n g h i a n  ma pójść na sta­
nowisko ambasadora w Rzymie, zaś rzym­
ski ambasador przeniesiony zostanie do 
Petersburga.

Sprawa kreteńską.
Konstantynopol. Ja k  dzienniki donoszą, 

onegdajsza rada ministeryalna postanowiła 
wystosować do mocarstw opiekujących się 
Krętą notę, w której ma być wskazane na 
wychodźctwo mahometan z Grecyi i za­
mordowanie dwóch mahometan w Redy- 
mnie.

Pożyczki tureckie.
Konstantynopol. Minister skarbu w inter- 

wiewie z korespondentem biura koresp. 
oświadczył, że co się tyczy tureckich ope- 
raeyj kredytowych, to dzisiaj nastąpi roz­
pisanie ofert na pożyczkę 7 milionów fun­
tów, która ma być zagwarantowaną docho­
dami, które pierwej były  zafantowane dla 
odszkodowania wojennego dla Rosyi, mia­
nowicie dziesięciną w kilku wilajetach.

Konstantynopol. W  ministerstwie skarbu 
utworzoną będzie komisya nadzorcza nad 
finansami, która składać się będzie z do­
tychczasowych francuskich, angielskich, 
włoskich i tureckich delegatów macedoń­
skiej komisyi skarbowej i dwóch dalszych 
tureckich delegatów.

Komisya rozpocznie 14 b. m. swoją czyn­
ność.

Sterole na granicy tureckiej.
Satonika. Czarnogórska straż graniczna 

strzelała do żołnierzy tureckich; 2 zostało 
zabitych, 3 ciężko rannych.

Trzęsieni® ziemi.
Siena (Wiochy). Dziś o gociz. 11 minut 56 

w nocy odczuto tu lekkie trzęsienie ziemi. 
Ludność w popłochu pouciekała z domów; 
nikt uie poniósł szkody.

Katastrofa okrętowe.
Santjag® da Chila. Parowiec chiński „Rio 

Bucuo* rozbił się. 11 OSÓb utonęło.
Cholera w Holandyi.

Amsterdam. Jedna osoba po wypiciu nie­
czystej wody z rzeki zachorowała wśród 
objawów podejrzanych cholery.

Hiszpanie w Marokku.
Madryt. „Im parcial* donosi, że 12 dywi- 

zva, licząca 11.000 ludzi, odeszła do Me­
lilli.
Okręty amerykańskie na dalekim Wschodzie.

San Francisko. Flota oceanu Spokojnego 
wyjechała wczoraj na pięcio miesięczną 
jazdę na wody azyatyckie.

Ogłoszenie.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra 

niach można umieszczać tylko xa opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 9 feorsłnes 
sa jednorazowa ogłoszenie

* W ie d e ń . Stowarzyszenie postępowej mło­
dzieży „Spójnia" w Wiedniu udziela ustnie i pi­
śmiennie wszelkich informacyj, dotyczących wa­
runków pobytu i studyów we wszystkich tutej­
szych wyższych zakładach naukowych. Adres kom. 
wakacyjnej. W. Klimaszewska, IX. Nussdorferstr. 4.

P h łn f lP A  na stała Przyimie Admini- U l l lU p w d  stracya „Praw a Ludu*, ulica
W iślna 5.

N A D E S Ł A N E .
dilał tan r adakaya nia odpowiada).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

HARRY FROMMEM
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 9  poleca

na SEZON JE S IEN N Y  najnowsze i najlepsze ka 
pelusze z pierwszorzędnych fabryk, jakoteż bie 
liznę męską. W YBÓ R W IE LK I, Ceny najniższe.
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w  dom u p. S u sk ie g o

TU )1P P PI 11  SM V  1 Nowości na kostyumy Homespouns, m ateryały angielskie i sukienka dekatyzowane w przeróż^
X  modnych kolorach, m ateryały wełniane i jedwabne na suknie wizytowe, welwety angielskie, na su^
i kostyumy, plusze, aksamity i selskieny na żakiety. Również bluzki gotowe tiulowe, koronkowe i jedwabne, gotowe halki jedwabne i sukienne. Na składzie w ielki wybór dywafl0

chodników, firanek, portyer, kap pluszowych, tiulowych i sukiennych. Ceny nader umiarkowane.

SROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

• halorzy, tytuł 20 halorzy.

T rw ałą  e g z y s te n c y e
osięgnie każdy, nabywszy maszynę 
pończoszniczą w Biurze „Syrena" 
Zwierzyniec ul. Mickiewicza 19.

Uczy się darmo. Odkrytką proszę 
zażądać informacyi.

P o sa d a  ter cy a n a
w  żydowskiej szkole ludowej w 
Krakowie, ul. Sebastyana 1. 16, za 
roczną płacą w kwocie 800 koron 
jest do objęcia od 1-go paździer­
nika b. r.

S tu d en t k la sy  VIII
gimnazyalnej, znakomity pedagog, 
z powodu braku funduszów na stu- 
dya, poszukuje lekcyi do klasy VII 
włącznie lub guwernerki na miej­
scu. — Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje dział inseratowy „Naprzodu*.

D la 2 -ch  lu b  3 -ch
studentów lub studentek wynajmę 
pokój obszerny, umeblowany, z ob­
sługą i wiktem lub bez. — Wiado­
mość: Rynek Kleparski 1. 9 I. p., 
oficyny.

M iód
pszczelny patoka lipcowy, kuracyj­
ny, z własnej pasieki, wysyła w 5- 
kilowych blaszankach franko do ka­
żdej stacyi pocztowej za pobraniem 
po cenie 6 kor. 80 h. Jan Barnaś, 

Szepesófalu (Węgry).

Do w y n a jęc ia
W Wadowicach przy ulicy pryncy- 
palnej Miczkiewicza w realności N. 
K. 91 są 3 sklepy, według możno­
ści z mieszkaniem po dwa pokoje 
z kuchnią, piwnicą i strychem, z 
tych dwa zaraz, trzeci od 1 pa­
ździernika do wynajęcia. Wszelkie 
życzenia co do zewnętrznego urzą­
dzenia sklepów uwzględnia się. 

Bliższa wiadomość na piętrze.

D e se r o w e  w in o g ro n a
kuracyjne słodkie (Chasselas) 5 kg. 
K 2'50 wysyła Dr. Horwath w Szen- 
tendre (Węgry).

Miód p szc ze ln y
prawdziwą czystą patokę przesyłam 
za pobraniem pocztowem w 5 klg. 
blaszankach opłatnie po Kor. 6'80. 
P. Stelmach, Sosnów, ost. p. Siemi- 
kowce.

Miód w tym roku droższy, gdyż 
pszczoły wyginęły.

S TO R Y
patyczkowe, ialuzye deszczułkowe, 
rolety płócienne z samozwijaczem 
prawdziwie amerykańskim, najle­
pszej jakości, po bardzo przystę­
pnych cenach, poleca Fabryka rolet 
I żaluzyl pod firmą WŁADYSŁAW PĘ­
DZIWIATR, Dębniki przy Krakowie, 

ul. Podgórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia n,a prowincyę usku­

tecznia się odwrotną pocztą.

Miód a k acyow y ,
tegoroczny, kuracyjny dla piersiowo 
chorych. 5 kg. blaszanka 10 K. frco. 
Ludwik Haupt, kierownik szkoły 

Ułaszkowce, poczta loco.

Agenci
przyjęci zostaną pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami w pierw­
szorzędnej instytucyi. Wiado­
mości fachowe nie wymagane. 
Przy pilności i wytrwałości po 
krótkim czasie zaangażowanie 
na stałe. Oferty pod „Pilność 
333“ Kraków, poste-restante.

Moczenie w łóżku usuwa się na­
tychmiast przez nasze „Wach auf* 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i płci infor- 
macye bezpłatne! Instytut Aesculap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi.

K to b y
iiał zamiar z a p o z n a ć  się 
wyrobami cukierni i fabryki 
sekolady i kakau, niech po- 
a adres i zażąda c e n n i k ,  
tóry zostanie wysłany zaraz 

darmo i opłatnie.
lan  M ich alik

Kraków, Floryańska 45.
abryka Czekolady i Kakao.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkallczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne Jak

W o d a  B iliń s k a
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
C en a  f la s z k i w  K r a k o w ie  15  e t .

' ' obycia w aptekach i drogueryacb. — Skład dla Lwowa w aptece J .  W lw Iórsk leflO .

K . Rżąca i Chm urski w Krakowie
66 właściciele fabryki wód mineralnych.
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K sięgarnia Wojnara
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2 0  

znacznie powiększona
poleca

KSIĄŻKI S Z K O L N E
nowe I używane

oraz nowości literackie
w  w ie lk im  w y b o r z e .

Księgarnia kupuje i przyjmuje na zamianę używane książki do szkół śred­
nich i wydziałowych pod najkorzystniejszymi warunkami.

M i l i o n y  g o s p o d y ń  c z y ś c i
  E x t r a k t e m

G l o b u s
Najlepsza w  św iecie pasta do metali.

■F-
Zastępca: Maurycy Yorzim m er.

K U R S PRZYG O TO W A W C ZY D LA

RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ
i buchalteryi pojedynczej i podwójnej

urządza nadal, jak w latach poprzednich, system nauki teoretyczny 
I praktyczny, według najnowszych wymagań c. k. Komisyi egzaminacyj­
nej. — Również udzielam nauki stenografii polskiej i niemieckiej, 
kaligrafii, konwersacyi niemieckiej i korespondencyi handlowej. 
Dla Pań osobne godziny. Korzystny razultat zapewniony. Warunki przystę­

pne, dla mniej zamożnych znaczne ulgi.

HENRYK GOTTLIEB
c. k. zaprzysiężony znawca ksiąg handlowychw Sądzie kraj. i autor, 
nauczyciel rachunkowości państw, w Krakowie, ul. Dietlowska 68.

„Odeon “ i „Jumlio ‘
d w ie  św ia to w ej sław y  
PŁYTY g ram ofon ow e.
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów.

„Odeon" i „Jumbo"
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po­

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów i płyt.
Cenniki darmo I opłatnie, Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
S k ła d  g r a m o fo n ó w  1 p ły t  

M. I B . W E ISSB E R G , 
K r a k ó w , S ta r o w iś ln a  L 10.

Tysiące Pań i Panów
używa światowo sławnej wody na zabarwienie i porost 
włosów. Woda ta jest wynalazkiem profesora Dra Semka,
a była na wielu wystawach odznaczona. O jej skuteczności 
świadczy wielka ilość listdwjpochwalnych. Cena jednej małej 
próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. —  W ysy ła  sekretnie 

wraz z pouczeniem, za zaliczką pocztową:

F. Navratil Prostejow Petrska ul. 9.

Winogrona 
d e se r o w e  i k u ra cy jn e
szlachetne i słodki gatunek K 3’80, 
następnie brzoskwinie K 4'50, gru­
szki deserowe 4-50, melony anana­
sowe 350, jabłka deserowe i do 
smażenia K 3‘80. Śliwki jesienne 
K 3 80, czysty miód pszczelny z gór 
K 7'80, wszystkie ceny za 5 kg. opła­
coną przesyłkę pocztową dostarcza:
Franki & Comp., Werschetz

(SOdungarn).
Adres telegramu: „Franki Export“.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj osobnych oraz

zbiorowych.
A  n  r a i  i  Lr zwyższemwy-

U l i  kształceniem

Francuz kształceniem
N iem ieczwyższemwy- 
W łoch
Ulica Floryańska 25, I. piętro.

kształceniem 
z wyższem wy­
kształceniem.

Taniość, trwałość, dobroć!
IGNACY CYPRES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

jgprzedaje towary i nadal 
po nadzwyczajnie ta­

nich cenach. Amerykański 
‘ slektr. złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką Syste­
mu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łań­

cuszkiem K 3'90, trzy sztuki K 11'—, 
sześć sztuk K 20-—. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12'—. Stalowy damski Re­
montoir K 7-80. Budzik najlepszy 
K 3-—. Łańcuszki srebrne od K 2"—. 
Zegarki damskie złote od K 20'—.
Bogato ilustrowane cenniki na 

żądanie darmo i opłatnie.

h m  
u k. N m lM b .!* !

Biuro
podróż!

Zofii /
Bfesladeckfi
Oświęcim (dwór*1

sprzedaje < 
bilety okrętow®

Ameryk
i, n i ra u. dia p*j
■tatków pospieszni, 
oraz bilety kolejowa 
kolei północno-aDJ,
kańskich we ws*" 

kich kierunkach 
Ceny ielóla wedle 
okrętowych I kolcjo* J
iiety okrętowe do tĄ 
I bilety kolejowe kanady”
Prospekty darmo i o»ł*f

•*? w ■w1 r ? T 'y  *v  t  'V y *"r v

STYLOWE MEBLE
K Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, w il, lokalów 
v i t. p. projektowane przez architektów i art. malarzy

Józef Sperling — Krakótf
Dunajewskiego 7 (Podwale 14).

Zakład fryzyerski
Adolfa Leibowicza

w Krakowie, ul. Rakowicka L. 15 
wykonuje wszelkie roboty w zakres fryzyerstwa wchodzi 
Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal $ 

nownej P. T. Publiczności.

Kto sob ie  życzy n ab y ł
n a jle p s z y c h  1 n a jta ń sz y c h

w yrelsów  tkackich
jak: płótna czysto lniane, ręczniki, &!' 
my, dreliszki, zapały, chustki do nosa- 
obrusy, barchany, Oksfordy, płócien 
i zefiry kolorowe na bluzki i fartu' 
szki damskie, szertyngl na wszelaki 
bieliznę, kapy, koce na łóżka, kołdo 
do przykrycia, koszule trykotowe ci®' 
ple na zimę, sukna, lodeny, kamgarnf- 
szewioty (Zeigi) na ubrania damski0- 
dziecinne i męskie, wiosenne, letnio- 
jesienne i zimowe w różnych koloracj* 

gatunkach, niech zażąda próbek
i cennnika 

ilustrowanego-
które 

wysyła

dar­
mo

F ilia  m a g a zy n u  w y sy łk o w e g o

Józefa Bajgrowiczd
tkacza z Korczyny obok Krosna

w Jaśle ul. 3-go Maja.

S k lep  sp ożyw czy
do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomość przy ulicy Zwierzynie­
ckiej L. 32.

x fabryki

M. Faschalsktcfi
wyłącznie do nabycia

w sklepał*
R o b o t n ic z y 01
Ul. W iśln a  L. 8 .  j  
Ul. G rzeg ó rzeck a  
D ębnik i, P ocztow a  ‘ i


